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Oświadczenie min. Zaleskiego w sprawie
prasowej propagandy antypolskiej

WITA PRASA NIEMIECKA Z UZNANIEM

Berlin. 29. 9. (PAT.) C ala niemal prasa ber­
lińska podaje w obszernych streszczeniach 
oświadczenie min. Zaleskiego, w  sprawie pro­
pagandy antypolskiej, upraw ianej w  prasie nie 
m ieckiej. Je s t rzeczą charak terystyczną, że 
praw icowe organy nacjonalistyczne biorą sło­
w a  m inistra Zaleskiego, naw ołujące do bez­
stronnej inform acji prasow ej, jako  podstawę 
do nowego ataku na polskiego ministra spraw 
zagranicznych i na Polskę. W  atakach  tych 

trzym a prym berliński ,3 o e rse n  Z tg.“ , nie 
zm ieniający dotychczasow ego swego obelżywe­

go tonu. N atom iast cala prasa obozu dem okra­
tycznego i lew icow a w ita  w yw iad min. Zales- 
skiego z uznaniem . „Beri. T ag b la tt" , podając 
streszczone oświadczenie min. Zaleskieko do­
d a je  do niego uw agi swego korespondenta w ar­
szaw skiego, w  którym  nazyw a rzeczą dodatnią 
fak t, że minister Zaleski nie użył w swoim  
wywiadzie wrażeń takich, jakie przed kilku

dniami były w prasie polskiej. Pojednaw czy 
ton słów min. Zaleskiego należy pow itać z za­
dowoleniem, pisze korespondent w arszawski 
„Beri. T ag b la tt"  n a  rów ni z apelem do prasy 
polskiej, a b y  również zaniechała sw ych a ta ­
ków n a  Niemcy. ;

„Vossische Ztg.“ podając obszerne streszcze­
nie ośw iadczenia min. Zaleskiego podkreśla, że 
obecnie m inister daje swym dawnym  słowom 
rzeczowe znaczenie. Pozatem  korespondent w ar 
szawski „Vossische Ztg.“ podkreśla apel mi­
n istra  do  prasy  polskiej, aby inform owała o 
Niemczech objektyw nie, k tó ra  ten apel ministra 
przyjęła dodatnio.

„V orw arts“ podnosi, że m inister tym  razem 
ograniczył poważnie zarzuty kłam liwego infor 
mowania, k tó rę  w swej uogólniającej formie 
mogły być pojm owane jako dotykające ea lą  
prasę niem iecką.

!

Spór polsko-litewski stal się konfliktem między Ligą Narodów
a Kownem

Spokojne zlikwidowanie sporu jest niemożliwe tylko z winy Woldemarasa.

Gdańsk. 29. 9. (PAT.) W iceprezydent fran­
cuskiej Izby deputow anych Buisson zamieszcza 
w  dzisiejszym num erze „B altische Presse“ a r­
ty k u ł p. t. „Liga Narodów  a Litwa“. N a wstę­
pie swego artyku łu  tw ierdzi au tor, że jeśli spo­
kojne zlikwidowanie konfliktu polsko - litew ­
skiego jest niemożliwe to tylko z winy Wolde- 
marasa. Spór ten stracił już charakter sporu 
polsko-litew skiego, a s ta ł się raczej konfliktem  
między Ligą Narodów a Kownem. Już przed 

.rokiem  sy tuac ja  usta liła  się w ten sposób, że 
Woldemaras zajął stanowisko wrogie wobec 
Ligi Narodów. Litewskie usiłowania skierowa­
ne są, pisze dalej w iceprezydent Bouisson wła­

ściwie przeciw Lidze, a nie przeciw Polsce(i) 
Przedstawiwszy następnie kolejno rozwój wy­
padków' w sporze polsko-litewskim , au to r ar­
tykułu podkreśla, że rząd polski starał się od 
samego początku wszystko, co leżało w jego 
go mocy, aby uczynić zadość przyjętym zobo­
wiązaniom, ofiarowując nawet Litwie pakt o 
nieagresji } chciał w ten sposób podkreślić swo­
je pragnienie porozumienia, natom iast rząd 
litewski czynił i czyni wszystko, aby się uchy­
lić od przyjętych zobowiązań i udaremnić 
w ten sposób umowy, do których zaw arcia się 
zobowiązał.

„Litewski punkt widzenia spotkał się w Lidze Narodów
z przychylną o c e n ą " !

GLOS WOLDEMEARASA UDZIE LONY PRASIE KOWIEŃSKIEJ.

Kowno. 29 9. (PAT.) W  dniu dziiejszym 
Woldemaras udzielił w yw iadu prasie kow ień­
skiej. M ówił m. in. co następuje:

„Litewski punkt widzenia spotka! rię w Li­
dze Narodów z przychylną(l) oceną. L iga N a­
rodów  pow strzym ała się od powzięcia nowej 
rezolucji, a referent B lockland w osta tn ie j 
sw ej mowie zaznaczył, że należałoby, jeśli 
bezpośrednie rokow ania nie dadzą osta tecz­
nych wyników, zastosow ać do polsko-litew ­
sk iego  spo ru  now ą m etodę. Oświadczenie 
o  ochronie interesów państw 3-cich nikogo nie 
wiąże. D opóki k tó ryko lw iek  z członków  Ligi 
N arodów  nie p rzedstaw i pretensy j sw ych 
w  Lidze, to  L ig a  zgodnie ze s ta tu tem  n ie mo­
że przedsiębrać żadnych k roków  w  ty m  kie

runku. Na zapytanie, ozy nie należałoby spo­
dziewać się skargi ze strony Łotwy, premjer 
litewskN wyraził wątpliwość. W  spraw ie umo­
w y  handlow ej łotewsko-lftewiskiej W oldem a­
ras podkreślił, że L itw a, Ł otw a i E ston ja za­
strzeg ły  sobie t. zw. b a łty ck ą  klauzulę , k tórą 
należałoby bliżej sform ułow ać. Jeżeli będzie 
zaw arta odm ienna umowa handlow a, t-o idea 
związku państw  bałtyck ich  byla.by pogrzeba­
na, czego L itw a n ie pragnie. Zaznaczyw szy, że 
niedawno została podpisana umowa handlow a 
z Sowietam i W oldem aras oświadczył, że jesz­
cze w traktacie pokojowym była ucitalona za­
sada największego uprzywilejowania w stosun­
ku do Rosji, i, że Litwa niema zamiaru tej za­
sady zmieniać.

I Zjazd Związku Miast Słowiańskich
odbędzie się w Polsce.

Praga. 29. 9. (PAT.) N a dzisiejszem posie­
dzeniu Związku Miast Cbzech - słowackich, 
w którem  biorą udział delegaci słowiańskich 
uchw alono p ro jek t utw orzenia Związku Miast 
S łow iańskich, k tó ry  m iałby na celu bliższą 
w spółpracę sam orządów  m iast na tle kom unal- 
nem i gospodarczem . Na propozycję i zapro­
szenie prezesa Związku Miast Polskich prezy­
den ta  m iasta W arszaw y Słomińskiego uchw a­
lono, że pierwszy organizacyjny Zjazd projek­
towanego Związku Miast Słowiańskich odbę­
dzie się w Polsce. Dziś przedpołudniem delega­
cje polskie złożyły wieńce na grobie Nieznane­
go Żołnierza, i

SYN DYGNITARZA TURECKIEGO —  
OSZUSTEM.

Berlin. 29 9. (PAT.) W edle doniesień prasy 
berlińskiej aresztow ano w czoraj w e W rocła­
wiu 22-letniego studenta tureckiego Mustafę 
Saida Nazimę beja, syna b. pu łkow nika armji 
tu reck ie j i a d ju tan ta  przybocznego Abdul Ha- 
mida i komendanta wszystkich portów turec­
kich, a siostrzeńca b. tureckiego ministra woj­
ny Enwera Paszy. A resztow any popełnił cały 
szereg oszustw , nadużyć czekow ych i pasz­
portow ych i podaw ał się  ostatn io  za  siostrzeń­
ca króla A łbanji A chm eda Zogu.

Ni«i-—p0O r i <

Stany Zjednoczone nie zgadzają się na porozumienie
morskie Francji i Anglji.

Paryż. 28 9. Dziś w południe am erykański 
charge d ‘affaires A rm our w ręczył odpowiedź 
rządu S tanów  Zjednoczonych na angielsko- 
francusk i uk ład  m orski.

N ota zaznacza, że stanow isko  Stanów  Zje­
dnoczonych pozostaje bez zm ian, a mianowi­
cie, że wazelŁle rozbrojenie na morzu ma ogar­
niać wstrystkie rodzaje okrętów wojennych, 
bez różnicy ich pojemności. Umowa francusko- 
angielska nie stawia, ograniczeń w  budowie 
krążow ników , -uzbrojonych w  arm aty  6-cio 
calowe, ani też kontrtorpedow ców  i łodzi pod­
wodnych o pojemności 600 tone i niżej. Nie­
m ożna powiedzieć, żeby ok rę ty  tak ie  nie po­
s iad a ły  w ielkiej w artości w ojennej. W łaśnie 
w zm iankow ane drobne krążow nik , stanow ią 
większość istn iejących  obecnie na świecie o- 
k rętów  w ojennych. Ograniczenfe wyłącznie 
większych typów okrętów bjSoby niekorzy­

stne dla Stanów Zjednoczonych.
R ząd S tanów  gotów  j-est rozpatrzeć n a  p o ­

święconej tym  spraw om  konferencji specjalne 
potrzeby rozm aitych państw  w  spraw ie celo­
wej obrony. Możnaby to  osiągnąć w  ten  spo­
sób, żeby każde państwo otrzymało wolną rę­
kę zmieniania stosunku tonnażu dla jakfejś 
specjalnej klasy. Jeże li w pew nej k lasie  okrę­
tów  n a s tą p i ‘pow iększenie tonnażu, to  nadw yż­
ka ta  będzie o d ję ta  od tonnażu  okrętów  klas 
innych. G dyby F ran c ja  p o d a ła  p ro jek t na po­
w yższych zasadach, to  S tan y  Zjednoczone po­
w itałyby  go z sym patją . Ze sw ojej strony Sta­
ny Zjednoczone spodziew ają s ię  podobnego 
uw zględnienia sw ych w łasnych  potrzeb przez 
inne państw a. W  istocie rzeczy umowa fran­
cusko-angielska m ogłaby doprow adzić do 
w zrostu w yścigu zbiojeń  n a  morzu.

Bałkany —  narodom bałkańskim.
NA BALKANIE ZASTRZEGA SOBIE GRECJA ZUPEŁNĄ WOLNOŚĆ.

Wiedeń. 30 9 (PAT.) D zienniki donoszą z Z a - ! oraz uk ład  rozjem czy. Co się  ty c zy  kw estii
grzebią, że premjer Vc»iizelos udzielił kore 
spo-ndentowi dziennika ,,N ovosti“ wywiadu 
w k tó rym  m iędzy i-nnemi zaznaczył, że naj­
w ażniejszym  punk tem  m ających się w krótce 
rozpocząć rokow ań z Jugosław ją  je s t kw cstja 
po rtu  w olnego w Salonikach oraz kw estja re-
gimeu kolejow ego na linjaeh, Saloniki   Sko-
pije i Saloniki —  Gewgheli. G recja jest go­
tow ą do udzielenia Jugosław ji na la t 50 wol­
nego  prawa kom unikacyjnego na lin ji Bialo- 
gród —  Saloniki na odcinku greckim , o ile 
to  nie naruszy suwerenności Grecji. W  spra­
wie -stosunku do W ioch, ośw iadczył Yerfze- 
l°s, że Grecja postąpi za przykładem Jugo­
sławji i weźmie za podstaw ę układu  z W ło­
cham i jugosłow iańsko-w łoski układ przyjaźni

a lbańskiej, to  nie obchodzi ona Grecję, ponie­
waż. Gięcia, niem a żadnego in teresu  na. A drja- 
ty k u . Na B alkarfe  sam ym  zastrzega sobie 
Grecja zupełną wolność działania i nie pragnie 
w tej kw cstji żadnych sojuszów . P rzystąp ie­
nie Grecji d-o Malej E n te n ty  n ie wchodzi w  ra­
chubę, poniew aż in teresy  Małej E n te n ty  odno­
szą się ty lk o  do E u ropy  środkow ej, podczas 
gdy  Grecja jest państw em  czysto  bałkańskiemu. 
Z Buł.garją życzy sobie G recja sojuszu oraz 
stosunków  przyjacielskich. Dewiza: Bałkany
narodom  bałkańskim '4 je s t ta k  sam o n ie jasną 
ja k  teza o „L okam je bałkańsk i em“ . Sojusz po­
między wszystkiemu i narodam i bałkańskiem i 
jest niem ożliw y z pow odu różnorodności ich 
interesów .

Kowno posiada dość s ły aby zapobiec 
ekstrawagancjom?

Gdańsk. 29 9. (PAT.) ..Danziger Neueste 
N aehrichteu11 om awiając tendencyjne doniesie­
nia prasy litew skiej o rzekom o grożącej Li­
tw ie akcji ze strony F leczkajtisa , w ykpiw a 
stanow isko litew skie i -pisze m. in.. iż pogłoski 
tak ie  ilekroć się pojaw iły  nie znalazły po­
tw ierdzenia. S tan ie się  to  prawdópodobnem  
i w osta tn im  w ypadku, albowiem naw et gdy­
by P leczkajtis isto tn ie  żywił ta k ie  zam ierze­
n ia , to  Kowno posiada z pewnością dość siły, 
aby zapobiec ekstrawagancjom- 

 CQO------

Ukraina dotknięta nieurodzajem.
Moskwa. 30 9. (PAT.) Przed swoim w yjaz­

dem z C harkow a do M oskw y R yków  w  wywia 
dzie z -przedstawicielami .prasy w spom niaw szy
0 złym stanie zbiorów w niektórych okręgach 
Ukrainy, zaznaczył, że s ta n  zbiorów w in­
nych częściach ZSRR. pozw ala zapewnić do­
starczenie żywności dla całego k raju , a także 
zaopatrzyć w nasiona okolice Ukrainy, do­
tknięte nieurodzajem. Przechodząc d-o kw estjł 
przyszłych wyborów do Sowietów  Ryków za 
znaczył, że do wyborów tych . które się odbę­
dą w styczniu przygotowuje się już dzisiaj ca­
ła Rosja sowiecka.

 CO-------
ZNOWU ASKENAZY W GENEWIE?

W edle żydow skiego „Nowego D ziennika11 
w dobrze poinform ow anych sferach warszaw- 

' skich u trzym ują , że na on-egda-j odbytej konfe­
rencji p rezesa  k lubu B. B. W. R. pułk. S ław ­
ka z pro-f. Szym onem  Askenazem poruszono 
prócz szeregu ak tu a ln y ch  spraw  politycznych 
także kw eetję ptanowania prof. Szymona Asz- 
kenazego stałym  ministrem pełnomocnym
1 przewodniczącym poltfciej delegacji przy Li­
dze Narodów w miejsce min. Sokala, który ob­
jąłby inną placówkę dyplom atyczną

Otwarcie wystawy przemysłu krajowego 
w Żywcu.

Żywiec. 30. 9. (Tek wl.) Dziś po przemówie­
niach delegata zarządu w ystaw y dyr. Buzka, 
sta rosta  żywiecki G alotza o tw arł W ystaw ę 
Ruchom ą Przem ysłu K rajow ego, przy udziale 
miejscowych w ystawców  i licznie zgromadzonej 
publiczności. Zaniknięcie w ystaw y nastąp i 7. 
b. m„ poezem następny postój bodzie w  Nowym 
Sączu.

DR. SZACHT PONOWNIE W YBRANY  
PREZYDENTEM BANKU RZESZY.

Berlin. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady  naczelnej B anku R zeszy prezydentem  
Banku Rzeszy dr. Schacht ponow nie został 
w ybrany n a  dalszy okres 4-letni. W ybór ten 
podlega jeszcze zatw ierdzeniu  p rezyden ta  
Rzeszy.

ZJAZD STRONNICTWA WOLDEMARASA.
Kowno. (PAT.) Z początkiem  października 

odbędzie się -w Kownie pierw szy zjazd Ukini- 
ku— Wieni-ba bezparty jnej gru-py, popierającej 
rząid W oldem erasa. Organizacja- t a  liczy obe­
cnie okclo 200 oddziałów i 30 ty 9. członków.

OTWARCIE SZKOŁY NAUK FILMOWYCH 
W WARSZAWIE.

W  najbliższych dniach zostanie o tw arta 
w W arszawie Szkoła N auk Filmowych, k tó ra  
ma na celu danie niezbędnych wiadomości po­
trzebnym  1 reżyserom , operatorom , aktorom  i 
wogóle w szystkim  tym , k tó rzy  pragną praco­
wać w przemyśle filmowmy. K urs szkoły trw a 
rok i obejmuje 700 godzin wykładów . Bliższych 
inform acji udziela sek re ta rja t szkoły, W arsza­
wa, ul. P różna 8. m. 4.

—.-------0 0 ---------- i
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C o  s ł y c h a ć  w  b r a k o w i © ?

w  Poznaniu.
Film ow anie osobliwości i zwyczajów  m iasta. —  T rzy  działy wystawowe.

ski w m injaturow ym  odlewie gipsowym.
Rynek krakow-

Przcd k ilku  dniam i donosiliśm y w  krótkiej 
no ta tce , że Muzeum Przem ysłowe w K rakow ie 
rob i zdjęcia k inem atograficzne osobliwości K ra ­
kow a n a  Powszechną W ystaw ę K rajow ą w  Po­
znaniu w roku 1920. Kustosz Bibljoteki Mu­
zeum  Przem ysłowego prof. W itkiewicz, kieru- 
fiący akcj,ą k inem atograficzną udzielił nam  cie­
k aw y ch  inform acyj odnośnie do program u zdjęć 
k inem atograficznych i przygotow yw ania się 
m iejskich zakładów  przem ysłow ych K rakow a 
n a  w ielką w ystaw ę -wielkopolską.

D otąd sfilm owano: procesję Bożego Ciała 
(taśm a 232 m. długa), W ianki na W iśle, obchód 
L ajkon ika, W esele K rakow skie, intronizację 
k ró la  kurkowego, ta rg  w  R ynku gł. i na placu 
Szczepańskim , p lan ty  krakow skie, park  na 
K rzem ionkach i park n a  W oli L isow skiej. P lan ­
ty  zostały  uw zględniane na filmie w jak  naj- 
iszcTSflym zakresie z w sz y s tk im i sąsiedni oni i 
ulicam i, tak , że widz obecny n a  w yśw ietlaniu 
filmu, będzie je w idział jak  przechodzień, posu­
w ający  się środkiem  p lant i obserw ujący z nich 
ca la  panoram ę K rakow a. W repertuarze dal­
szych zljęó znajdą się: sceny odpustow e n a  pl. 
D om inikańskim , sprzedaż choinek na tle  całej 
A rchitektury R ynku gł., p lan ty  w- zimie, obcho­
d y  ludow e: Em aus i R ękaw ka, odpust n a  S kał­
ce, abdykacja  króla kurkow ego. R ezurekcja 
n a  W aw elu, inauguracja roku szkolnego na 
Uniw. Jagiellońskim  (Senat akadem icki z rek ­
torem  n a  czele w  togach i beretach  w oocze- 
n iu  pedeli niosących godła uniw ersyteckie 
w  drodze z kościo ła akadem ickiego św. Anny 
do gm achu Collegium  Nocum) i t. d.

N iezależnie od zdjęć kinem atograficznych, 
k tó re  m ają  na celu zobrazow anie ruchu ulicz­
nego  w  K rakow ie oraz przedstaw ienie najw aż­
niejszych uroczystości, obchodów i scen ulicz­
nych, zw iązanych tradycyjn ie z Krakow em , 
Muzeum Przem ysłow e dokonuje zdjęć fo togra­
ficznych zabytków  architektonicznych w cało­
ści i we fragm entach dla zilustrow ania budów , 
n ictw a naszego m iasta w różnych epokach je­
go . Film K rakow a będzie m iał około 2000 m. 
długości. K oszta zw iązane z filmowaniem w y­
niosą niespełna 10.000 złotych. .Techniczną 
s t r o n ą ' zdjęć zajm uje się in i ,  Myslowrcz, w ła­
śc ic ie l firm y kinem atograficznej ..Lumen" 
w  K rakow ie, z którymi .Muzeum zrobiło układ.

odstępując mu z każdego zdjęcia filmowego je ­
den pozytyw  d la celów propagandy w A m ery­
ce. Film owanie n iektórych obrazów było bar­
dzo kosztowne, wspom nieć choćby ty lko  W ese­
le K rakow skie. A by scena ta  w ypad ła  jak  n a j­
oryginalniej D yrekcja Muzeum zamówiła -spe­
cjalnie w  Bronow icach M ałych, skąd  w yruszyło 
W esele, czepce dla dziewcząt, k tó re  w ykonała 
w edług oryginalnych wzorów wieśniaczka 
Czepcowa. Również zaszła potrzeba w ym alow a­
n ia chałupy bronowickiej, skąd w yruszył or­
szak  weselny w edług daw nych wzorów; w szyst 
ko to w ym agało du.jych wkładów pieniężnych, 
ale za to  zdjęcia, k tó re  zrobiono są  znako . 
mitem odtworzeniem zwyczajów  i osobliwości 
K rakow a. P om ysł\film ow ania  naszego m iasta 
na W ystaw ę K rajow ą przejęły również W arsza­
wa i Lwów; sto lica w ystąpi z filmem długości 
około 3.000 m etrów.

K raków  zajmie na W ystaw ie Poznańskiej 
przestrzeń około 400 m etrów  kw adr, w bezpo- 
średnicm sąsiedztw ie W arszawy, we wspólnym 
pawilonie m iast (z w yjątk iem  Lwowa,, k tó ry  hę 
dzie miał oddzielną halę wystawow ą). K raków  
będzie reprezentow any w trzech dzialaąh: 1) 
adm inistracja m iasta (fotogTafje gmachu m agi­
s tra tu  ze szczególnem uwzględnieniem  sali r a ­
dzieckiej dawnej i odbudowanej, w ykresy  w y­
działów  m agistrackich i t. <!.); 2) dział ku ltu ry  
i rztuk i (plany daw nego K rakow a, zdjęcia aero- 
fotograficzne. modele fasad zabytkow ych do­
mów, p ro jek ty  w zorowych ogrodów, plan upo­
rządkow ania R ynku, modele plastyczne, u rzą­
dzenie w nętrza domu i t. p.); 3) Zakłady dobra 
publicznego (Elektrow nia, gazownia, wodociąg,' 
zakład  czyszczenia m iasta, tram w aj, zakłady 
ceramiczno i t. p.). R ynek krakow ski zostanie 
przedstaw iony na W ystaw ie w m injaturow ym  
odlewie gipsowym, podobnie jak  Zakłady s a ­
nitarne i park  sam ochodowy, znajdą w yobra­
żenie w m odelach plastycznych. W najbliższym  
czasie D yrekcja Muzeum odhędzie konferencję 
z przedstaw icielam i Prezydjum  m iasta i w szyst­
kich miejskich Zakładów  przem ysłowych dla 
sprecyzow ania i ustalenia, programu w ystaw o­
wego. Na urządzenie paw ilonu m. T \jakow ą 
na Powszechnej W ystaw ie Krajowej gmina 
przeznaczyła 309.000 zł. SL.

Procesy o ojcostwo weszły na nowe tory.
Znam ienna decyzja Sądu

W  ostatnich dniach toczyła się przed Są­
dem  apelacyjnym  w  K rakow ie rozpraw a prze­
ciw panu X. Y., zasądzonem u w yrokiem  po­
przednich instancy.j n a  płacenie, alim entów . 
W yrok  zapadł na podstaw ie zeznań m atki, 
k tó ra  tw ierdziła, że X. Y. je s t ojcem jej nie­
ślubnego dziecka. Ponieważ zasądzany  stanow- 
'czo przeczył tym  zeznaniom, przeto Sąd ape­
l a c y j n y  uchw alił za zgodą obojga przeprowa-

M iędzyr.arodowe obrady z  zakresu 
kolejnictwa w  Krakowie.

W  dn. od 26 do 30 lfe tcpada b. r. odbę­
d ę ,  się  w K rakow ie konferencja w  spraw ie 
uruchom ienia połączeń 'pociągów tow arow ych 
pośpiesznych a dalekobieżnych, p rzeznaczo­
nych  dio przewoźni ładunków  w  'komW iikacji 
m iędzynarodow ej no, okres 1929/30, oraiz dla 
cmówienia. innych  spraw , połączonych z upra­
wnieniem ty c h  p rzew ozów . W  konferencji we- 
'źmie udzia ł dkolo 80 delegatów  kclei niem iec­
k ie* . w łoskich, auatrjacl.idh , jugesłew iań- 
rk ich , bu łgarsk ich , grec.kfdh, cr.echcsłowac- 
Jdb, w ęgierskich, sawajcssrT feti, duńskich  
1 bńlendersfeiób.

Dobrze zrozum iana ofiarność.
O dpow iadając n a  apel m inistra Składkow - 

kkśego, k tó ry  w  celu uczczenia 10 rocznicy 
wskrzeszenia, niepodległości, w zyw ał do s ta ­
wiania. żyw ych pom ników  ofiarności publicz­
n e j   ko rpus oficerów i podoficerów 5 dyonu
sam ochodowego w K rakow ie .założył w ieczy­
s ty  fundusz, z k tó rego  będzie w ypłacane co- 
gscznie stypendium  szkolne dziecku zaw odo­
wego szeregowego z garnizonu; krakow skiego 
briz różnicy  w yznania i 'płci. Może ono p rzy ­
paść  w  udizialo zarów no uczniowi szkoły  po­
w szechnej, jak  i  średniej, by łe ty lk o  okazy­
w ał-n a jlep sze  .postępy w nauce.

Zebranie ma cel funduszu 1000 ‘zl. w zlocie 
.zostało ©deponowane w  B anku Polskim ; odse t­
k i  cd tego  kap ita łu  stanow ić będą o w ysoko­
śc i etypendjiun .Fierwsz-e w  w ysokości 100 zl. 
w ypłacone zostan ie dn, S I październ ika br.

apelacyjnego w Krakowie.

dzić zbadanie krw i m atki, pana X. Y. i dziecka, 
dla, stwierdzenia, ojcostwa. Jest. to  pierwszy 
w ypadek w K rakow ie, w którym  Sąd powzię­
cie w yroku w podobnych spraw ach uzależnia 
ocl w yników  ekspertyzy naukow o-lekarekiej. 
W ten sposób procesy o ojcostwo weszły na 
nowe tory , gdyż do tąd  zeznania m atk i były 
decydującym  czynnikiem w  sporach o ojco­
stwo.

Echo z kolonji w akacyinej.
Zna,na ze swej działalności chary tatyw nej 

( na. terenie 12 szkół powszechnych w K rakowie 
j Sekcja Ochrony Dzieci K. Z. P ., urządza od 
j trzech la t kołonję w akacyjną dla najb iedniej­
szych uczni szkoły S tefana Batorego na Czarnej 
W si.

Badanie lekarsk ie  w ykazało, że 70 procent 
uczniów szkoły ma powiększone gruczoły chlon 
ile, jako  następstw o nieodpowiedniego m ieszka­
nia i złego odżyw iania, co dowodzi, jak  konie­

czn y m  je st dla nich pobyt w górskiej okolicy. 
O statnie dw a la ta  kolonja była umieszczenia 
w w yjątkow o dobrych w arunkach, dzięki ofiar­
ności pp. Tarnow skich, k tórzy  użyczyli na ten 
cel leśniczówki w Lachow icach (dobra Sucha- 
Śle.mień). Leży ona 400 m tr. ponad poziomem 
morza, a posiadając lasy, polany i rzeczkę, 
jest wym arzonem  miejscem na kolonję, t.em 
w ięcej, że budynek sueby, obszerne ma ubi­
kacje, pełne słońca i powietrza.

K oloniści otrzym yw ali 5 razy dziennie 
obfite i pożywne posiłki. Dzień cały spędzali na 
powietrzu, na wycieczkach, grach i zabawach. 
Kclonja trwała 8 tygodni, podzielona była na 
dwie partje po 25 chłopców, a kierował nią 
dyrektor szkoły Stefana Batorego. Miły był 
widok radości rodziców, k tó rzy  odbierając 
swoje dzieci, gorąco dziękow ali obecnym P a­
niom ze Sekcji O. Dz. i kierownikom  kolon.ji, 
k tó rzy  podjąwszy się też prow adzenia gospo­
darstw a, calem sercem  o dobro kolonistów  
dbali. Z innych 11 szkół w ysiała S ekcja O. Dz. 
na swój koszt k ilkadziesią t dzieci do Rabki, 
K ochanowa, a głównie na półkolonje.

Ś m ierć pod kołam i samochodu,
Sam ochód osobowy, prowadzony przez 

w łaściciela Kazim ierza L ankosza z K rakow a 
najechał na drodze koło rogatk i w Borku 
Falęckim  na Józefa W ięcława (1. 43), robotnika 
z Gaju, wsi podkrakow skiej. S kutk i najecha­
nia okazały się tragiczne, gdyż W ięcław w k il­
k a  m inut później w yzionął ducha. W edług 
dotychczasow ych dochodzeń i zeznań świaków 
najechany  był w stan ie nietrzeźw ym  i przez 
w łasną nieostrożność dosta ł się pod auto.

| — o0o . *
K raków , d‘nia 1-go października 1928. 

P o n i e d z i a ł e k  1-go: św. Rem igjusza, 
błogosł. J a n a  z D.

W t o r e k  2-go: św . Aniołów Stróżów.
IV t o r e k  2-go: Wschód słońca o godz. 5.40, 

zachód o godz. 17.18.
1 PIĘK N A , POGODNA NIEDZIELA n ag ro ­

dziła- k ilk a  deswezoiwych 'i ch łodnych dn i, ja ­
k ie d a ły  się  w e znaki m ie sz ań co m  K rako­
wa n a  r.akońicp.cnie la ta . F iepłe prom ienie s ło ­
neczno i w ypogodzone niebo 'przypom inały 
•nie talk daw ne upalne dni. a  te m p era tu ra  20 
stopi ni C. w  cien iu  zachęciła licznych  space­
rowiczów <lo w ym arszu za m iasto , 'zwlaiszoza 
na B łonia i  do Lasu W olskiego. W ieczorem za­
c iąg n ę ły  niob o czarnie chm ury , rozjaśnione 
od ccasu  do .czasu groźnem i błyskaw icam i, 
a po godz. 9-tej ispadt u lew ny deszcz.

UROCZYSTOŚĆ W WYŻSZEM STUDJUM 
HANDLOW ĘM - PRZEZ RAD JO. Poświęcenie 
auli W. S. 6 .  w  K rakow ie oraz inauguracja ro­
ku naukow ego 1928/29, w obecności Księcia. 
M etropolity Sapiehy oraz prezesa R ady  Mini­
strów  B artla będzie transmitowana- przez Pol­
skie Rad.jo S. A. w' K rakow ie w  poniedziałek, 
dnia 1-go października o godzinie 11 przed­
południem.

SPIS  ABONENTÓW TELEFONICZNYCH.
W  najbliższym  czasie odda K rakow ska D yrek­
cja Poczt i Telegrafów  do druku spis abonen­
tów telefonicznej sieci okręgu tutejszego na 
rok 1929. Abonenci, k tó rych  adresy w spisie 
na rok bieżący 192S są błędnie względnie nie 
po ich myśli umieszczone, w inni niezwłocznie 
pisemnie zgłosić sprostow anie tekstu  do Od­
działu S-go D yrekcji.

K IED Y  PO LICJA  MOŻE IN TER W EN JO - 
WAĆ... W  SPRZECZKACH MAŁŻEŃSKICH. 
W obec licznych za targów  i w ątpliw ości, w y­
dane zostały  specjalne in strukc je  <10.i. fuńkcjo- 
narjuszóy w  spraw ie in terw encji ’przv sprzecz­
kach  m ałżeńskich. W  w ypadkach  sp rzeczek  
i k łó tn i m ałżonków  w olno policji in terw enio­
w ać ty lk o  w ów czas, g d y  zagraża w ypadek 
przestępstw a łub  istn ieje m ożliwość narusze­
nia porządku  publicznego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ARCHITEKTA. 
A rchitek t S. Z., 1. 23 w przystępie podrażnie­
nia. nerw ow ego w yw ołanego brakiem  zajęcia 
ta rgnął się n a  swoje życie wystrzałem  z rew ol­
w eru w  usta . Ciężko rannego opatrzył lekarz 
■.Pogotowia, poczem przewiózł go do szpitala 
św. Łazarza. Zajście rozegrało się na p lantach 
koło ul. Poselskiej.

ARESZTOW ANIE KASIARZA W ARSZAW ­
SKIEGO. Policja w arszaw ska i śląska poreu- 
kiwaf.a cxl cfiliżswgo czasu M arjcna Radzików-, 
sk.iego z W arszaw y, k tó ry  dokonał tam szere­
gu w łam ań, lioozem przeniósł się na teren G- 
Śląska. O rgana śled.cze w  K rakow ie o trzy ­
ma wnzy poufne wiadom ości, że R adzikow ski 
■zjechał na ..gościnne w y stę p y “ do K rakow a, 
iprzeprowadziła obławę w kilku  dzieln icach  
miasta, i aresztow ała, niebezpiecznego kasiar.za. 
W łam yw acza sku to  i pc.^ .silną eskortą, od­
transportow ano 'a  W arszaw r.

BÓJKA SZKLANKAMI. Lekarz Pogotow ia 
ratunkow ego udzielił w czoraj pienwKcej pomo­
cy  trzem  robotnikom : Ignacem u W ilkowi,
W ładysław ow i K ot owi 5 S tnnM aw ow i Stefa­
n ikow i, (którzy pobili się dotkliw ie szM anka- 
m -po głow ach. Zajście rozegrało się na tle  
niesnasek m ieszkaniow ych. R annych po opa­
trzeniu  sk ierow ał lekarz d.o szpitala do  opa­
trunków . i

Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
MARYLA GREMO, św ietna tancerka, k tóra 

na swoich wieczorach w Krakowie gromadzi 
zawsze thunv publiczności, w ystąpi w naszem 
mieście ty lko  jeden raz, a to w sobotę, ó-go 
października br. w Starym  Teatrze. — Bilety 
wr cenie od zł. 1— 8 są  już do nabycia w kasie 
S tarego  T eatru.

CZYTELNIA TOW ARZYSTW A „DANTE 
ALIGHIERL1 począwszy od dnia 1 paździer­
n ika jest o tw arta  w poniedziałki i p ią tk i od 
6—7.30 ulica św. A nny 12. Tam że sekretarz 
będzie przyjm ował wpisy na nowych człon­
ków.

AMBULATCRJUM K LIN IKI NEUROLOGI- 
CZNO-PSYCHIATRYCZNEJ po letniej przer­
wie rozpoczęło funkcjonować od 1 października 
1928 r.

CHÓR JUGOSŁOW IAŃSKI „GLASBENA' 
MATICA“  rozpoczyna tournee koncertow e po 
Polsce występem w K rakow ie. We w torek, 2. 
października odbędzie się koncert ten w S ta­
rym Teatrze pod kierunkiem  dy rygen ta  Macie­
ja  H ubada, dyrektora konserw atorjum  w Lu- 
blanie. W  program ie u tw ory  polifoniczne oraz 
pieśni ludowe w układzie współczesnych kom ­
pozytorów , jako też  oryginalne u tw ory  chóral­
ne tychże autorów . Przyjęciem  braci śpiewa­
czej jugosłow iańskiej zajmuje się Związek T o­
w arzystw  Śpiewaczych i Muzycznych W oje­
wództwa K rakow skiego. B ilety sprzedaje kasa 
S tarego T eatru .

JA N  KUBELIK, św iatow ej sław y skrzypek 
wirtuoz, w ystąpi w K rakow ie z jednym  kon­
certem w dniu 5. października b. r. w  Starym  
Teatrze. Bilety w cenie od zl 2 do 12 są ju i  
do nabycia w kasie S tarego T eatru.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO.
Poniedziałek: „Gdybym chciała...11.
W torek: „K upiec w enecki”.
Środa: „Kupiec w enecki11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „K aruzela śmierci”.
UCIECHA: „Chicago-1.
NOWOŚCI: „N iepotrzebny człow iek11.
SZTUKA: „Spiedzy’1.
CORSO: „Czarna N atasza11.
W ARSZAW A: „P iętno hańby11.

NE*ROLOGJA.
Ś. P. MIECZYSŁAW CZADERSKI. W e

czw artek, dnia 27 IX. b r„  odbył się w  K ra­
kowie pogrzeb śp. Miecz. Czaderskiego, b. le- 
g jcn isty  II B rygady, ppulkow nika Sztabu Ge­
neralnego, dy rek to ra centralnego wyszkolenia, 
w ojsk w  Rem bertowie, odznaczonego orderam i 
„Y irtu ti M ilitari11, „Krzyżem W alecznych11 i 
„Krzyżem W ojskowym Francuskim 11. Żałobny 
pochód, w yruszył z kaplicy tutejszego szpitala 
wojskowego, z k tórej trum nę w ynieśli n a  
swj-ch barkach koledzy-oficerowie, umieściwszy 
ją  potem na karaw anie, a otw ierał go bataljon  
20 pp. z ork iestrą  i za nią oficer niosący orde­
ry  śp. zm arłego, potem dziesięć delegacji z wieó 
eam; i duchow ieństw o wojskowe. Od bram y 
cm entarnej zanieśli trum nę znowu n a  swoich' 
barkach oficerowie-koledzy, aż do grobu, a  po 
modłach i błogosław ieństw ie wygłosili mowy 
pożegnalne: p. gen. Dziewanowski, p. S tanisław  
Seidl, prezes Związku Legjonistów  z Trzebini, 
oraz trzech oficerów delegatów .

Z tych przemówień, przypomnieliśmy sobie, 
że śp. zm arły, już jako  19-letni politechnik, 
wstąpi] w lipcu 1914 roku jako  zw ykły szere­
gowiec Jo  Legjonów i mimo w ątłego zdrowia, 
walczył wśród trudnych warunków  na wschód 
nich rubieżach naszej odradzającej się Polski. 
W  bitwie pod Kaniowem ranny, dostaje się do 
niewoli niemieckiej, a podczas transportu  do 
obozu jeńców w  Szczypiórnie, udaje mu się 
zbiec z pociągu kolejowego. Po powstaniu P ań ­
stw a, zgłasza się w szeregi armji, gdzie jako 
oficer szkoli nowoz3Ciężnyeh, by następnie 
w ziąć udział w  w ypraw ie na Kijów, zn§ po 
skończonej wojnie z bolszewikami, kończy 
szkolę Sztabu Generalnego w W arszawie i po­
zostaje nadal w czynnej armji.

św. Gertrudy 5 . M i t m  „ W a n d a * . c ” ^ y  5 .

DZIS I CODZIENNIE.
A trakcyjna n o w o ść  se z o n u  1 9 2 8 -2 9 . — N a jb a rd z ie j fe sty n u ją cy  film

d e b y  o b e c n e j .

K f l B U Z E L f l  ś M i e p o l
Rewelacyjny dramat pefen niezwykłych senzacji, realizacji HE1NZ.A PAULA. W rolach 
głównych: Claire R om er A ntoni Pointm er A n gaio  rera r i. — Niebywale zdjęcia 
z ka fc. nawału w Nicei — Szalone tempo akcji. Najwspanialsze pomysły. — Niewidziane 

atrakcje akrobatyczne. — Raletv. — Tresura zwierząt.
Film ten  to  n a jw ię k sz e  d z ie ło  n o w o c z e sn e j  techn ik i k in em a to g ra ficzn ej.
♦ ^ m o g n a  N a d p r o g r a m  f a r s a  a m e r y k a ń s k a .
Poczatak o godzinie 5, 7 i 9. wieczór, w niedziolę i święta o godzinie 3 popołudnia .
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J e d n o ra z o w a  p r ó b a  p rz e b o n a  k a id e g o  o  ja k o ś c i!  (
W s z e lk ie  a r ty k u ły  w ch & d zą ce  w  z a k r e s  h a n d lu  to w a r ó w  m ą r z n y c h , k o k o n ja l-  
n y e h  i  d e l ik a t e s ó w , tu d z ie ż  w in a , w ó d k i, l ik ie r y  i  k o n ia k i ,  la k  k r a jo w e  £ako t e ż

i z a g r a n ic z n e  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a :

U w a g a :  D la  p .  T. 
D u c h o w i e ń s t w a  
W IN O  M SZ A L N E

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK róg Ul. Szpitalnej.

Za jakość, czystość I p raw ­
dziwość pochodzenia 

ręczy  się.

SKBm

1Wiadomości spor ôroc.

Zwycięstwo Gracovii nad leaderem Ligi
CRACOVIA _  W A RTA  (Poznań) 5:2 (2:0).

W  ub . niedzielę K raków  sportow y  przeży- | w y  oh, ktÓTfcy m ajac w  pierw szej poler" ip 
w ał nie Jada sensację, k tórą, było  spo tkan ie  znaczna, przew agę na,i przeciw nikiem , uzysku 
# » u  groźmy,eh konkuren tów  do ty tu łu  m is trz a , ją, 2 pierw sze bram ki. Po pauzie g ra  toczy się

 TT-1   _• T. „ _ _ w. r. 1 OOO /90   P  m  ~ rro AKu ktrninoAll tAtuT! AT̂7.pH H H. O W <1 fi Z 0*113P olsk i w  p iłce  nożnej n a  rok  1928/29 —  Cra- 
covli % W a rtą  poronańską. T a  o sta tn i'1, kroaząc 
ma czele tabeli juz  od sam ego początku roz­
g ry w ek  ligow ych, je s t przeciwnikiem . j3k  
stw ierdzić  m ożna było w  niedzielę, bardzo gro- 
ź n rm , b . silnym  teeteyicanie i fizycznie i  ze­
społow o ofiarnie pracu jącym . (Jraeovia, k tó ­
re j wyg-rana zarezerw ow ała w  tab e li zaszozy- 
t e e  d rug ie m iejsce, praw dopodobnie po W iśle, 
dziś bezsprzecznie 'jedynym  kandydacie  do 
mi^ttfrosrwa, w ykazała, że s ta ra  gw ard ja , p a ­
m ię ta jąca  czasy istn ien ia  „K. S. R udaw y“ , m i­
mo, że je s t n a  w yczerpaniu , p o trafi jeszcze 
rzeteln ie n a  .,z ie ln e j  m uraw ie1* —  pracować!

Boisko ,,C racovii“ . —  Grę rozpoczynają / ^
biało-czerw oni, ostrym  atakiem . In ic ja tyw a rwnie p. H anke z Łodzi 
|p r0w adzenia pozostaje w „rekach** m ie jsco -|

Wisła pokonuje mistrza stolicy Folonję 7:2(1:2)

po obu ist.romaoh, rów norzędna, prowadzona 
w  m iarę ubyw ania m inut z niezw ykłem  tem ­
pem  i  zaciętością, owocem k tó ry ch  jest dla 
Cracowii zdobycie dalszych 3 bram ek, ze s tro ­
n y  zaś gości 2. Zawody te  obfitow ały w  wiele 
p rzyk rych  incydentów , spow odow anych b ru ­
ta ln ą  g rą  poznaniaków , sta ra jących  się za 
w sze lką cenę — ratow ać honor, no i... m i­
strzostw o. Z tego  też p o w td u  ilość rzutów  
wolnych w ynosiła  pew nie w ięcej, n iż ilość mb, 
zebrana n a  w szystk ich  dotychczasow ych me­
czach ligow ych. Zaw ody w  trudnych  warun­
kach, ze w zględu na ogólnie silne podniecenie 
graczy, jak o też  i licznie zebranej publiczności, 
(do 5.000 osób) prow adził spokojnie i takto-

Z okazji o tw arc ia boiska sto łecznego k lu ­
b u  ,.P,olonj]“ odby ły  się n a  nowym terenie za­
w ody drużyn  m iejscowych, lekkoatle tycz­
nych , -mecze. ha.zemy i najw iększą sensację 
w  sto licy  budzący  m ecz ligow y pomiędzy 
k rakow ską  W isłą a Polonją., Ogólny faw oryt 
m elom anów  (piłkarskich s to licy  —  zawiódł,

mimo silnego sk ład u  w  jakim  w ystąp ił. Goście 
krakc-wscy, g rą  am bitną, ofiarną, precyzyjną 
i o dziwo!... spokojną w ygrali mecz w k a ta ­
strofalnym  i niew iarę u W arszaw iaków  bu­
dzącym  stosunku  7:2 (1:2). W  ten  sposób 
m istrz sto licy  ugrzązł" w  sam ym  centrum  
tabeli ligowej!

Policja aresztre praczy, biletenói I... 
3000 publiczności!

W  czasie m eczu zawodowców Kożelucha 
! E ichardsa  w  Nowem  Jo rk u  zastzedł zabawny 
incydent. Pom ew aż mecz odbyw ał fię  w nie- 
d r e lę , a  w  Nowym  Jo rk u  istnieje s ta re  piawo 
zabraniające uprawiania gier sportowych w nie 
dziele, przeto w  czasie di ugiego 'seta g ry , na 
boisko w kroczyła p<~lfcja aresztując przedsię­
biorcę organizującego mecz, graczy, bileterów 
i  3.000 publiczności. Dopiero po zapew nieniu 
policji, że w szyscy „winowajcy** staw ią  s ię  n a ­
stępnego dnia w  biurze policyjuem , nolicemani 
ustąpili z placów , pozw alając .na dokończenie
p y .

, ZAWODY Z APAŚNTCZF V/ BARCELONIE.
W roku przyszłym  oubędą się w Barceio

nie z okazji m iędzyńarodow ęj w ystaw y  jubi­
leuszowej zawody zapaśnicze, w k tó rych  m. in, 
wezmą udział w szyscy zwycięzcy po^zczegól 
nych -,vag na Olim pjadzie am sterdam skiej. 
Olbrzymie koszta, 'związane ze zmobilizowa­
niem najlepszych zapaśników św ia ta  pokryw a 
kom itet w ystaw y.

POBICIE KOLARSKIEGO REKORDU 
GODZINNEGO.

W  dniu dzisiejszym  V onderstuiff poluł na 
torze w  M ontlhery św iatow y re.kor.j w biegu 
godzinnym  za prowadzeniem m otoru . Va<nder«- 
tu iff esiągnął 121 km. 666 m. wów czas, gdy 
poprzedni reko rd  w ynosił 120 km. 938 m.

APTEKA IM. KROI OWEJ JADWIGI M M  J .  K O P E R S K I E * ! ? !
T e le fo n  Nr. 2383. K rak ów , u lica  K arm elick a  L. 9. T e le fo n  Nr. 2383.

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z M I C Z E
D ra filoz. O skara W o j n o  w s k i e ą o Warszawa, ulica Hortensja 3, m. 4

Z d » k  B lo w n y :

r w c ^ m i  “
Cena zł. 21*—

Z n a k  s ło w n y :

Cena zł. 19*50 
Z i .a k  s ło w n y :

..EŁPliZM"
Cena zt. 10'50

Z n a k  s ło w n y ?

a b tr o lin -
Cena zl. 1U'5U

są stale na składzie:
S p e c y l ik  p o d  n a z w ą -  Z n a k  s ło w n y :

Ziofa przeciwko wrzodom 
inowotworom na kiszkach

S p e c y f ik  p o d  nax-wy. 

Zioła pizeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

j j g o g l j f c
Cena zł. Iz 95

Z n a k  s ło w n y :

. . H h J W
Cena z(. 13 30 

Z n a k  s ło w n y :

S p e c y f ik  p o d  n u w ą :  

Zioia przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Ziofa przeciwko nieaom i 
ganiom skrofulicznym.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Zioła przeciwko choro- „E P S Ł O B IW  Zioła przeciwko chorobom
bom płucnym i błędnicy.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :
Z io ła  p r z e c iw k o  r e u m a ty z m o ­
w i, a r t r e t y z m o w i ,  p o d a g r z e  

i i s c h i a s o w i .

Cena zł. 20'—
Z n a k  s ło w n y :

. .G A tT O L ”

Borwow-m I epilepsji.
S p e c y f ik  p o d  n a z w ą ;  

Z io ts  p r z e c iw k o  c ie r p ie n io m  
w ą t r o b i a n y m .  w o r e c z k a  ż ó łc io ­
w e g o  i k a m ie n io m  ż ó łc io w y m .

D z i a ł a l n o ś ć  M i s y j  k a t o l i c k i c h .
O przyszłość katolicyzmu w Afryce —  Islami katolicyzm. —  Pogląd Chińczyua na cywili-

zację europejską.

O stam i zeszyt Misji Katolicicich zawiera 
nadzw yczaj bog tą  treść , poświęconą działal­
ności m isyj kato lickich  na całej prawie kuli 
ziemskiej. H istoryczną ocenę rozwoju kato li­
cyzmu w  Afryce podaje Ks. M. Jagusz , w ska­
zując n a  silny rozkw it m isyj katolickich 
w ostatnich la tach . A fryka, w edług danych 
Ks. Jagusza, posiada obecnie 134 biskupstw a, 
wrik a rja ty  i prefek tury  apostolskie. Najsilniej 
są tam  reprezentow ani Ojcowie Biali w  licz­
bie 586. Ojcowie Ducna Św. m ają n a  terenie 
Afryki 559 m isjonarzy, Jezu ic i 381, Francisz­
kanie 323, a M isjonarze Lyoóscy 242 kapłanów  
i zakonnych Braci,

Jeśli chcem y w yrobić sobie ogólne pojęcie 
o ogromie pracy m isjonarzy kaio lickich  w Afry 
ce, w ystarczy  przytoczyć najnowsze dan« s ta ­
tystyczne, a  przekonam y się, że liczba 2.610 
kapłanów  europejskich, 159 kapłanów  krajow ­
ców, 1.617 Braci zakonnych, 6.525 S ióstr za­
konnych, 26.740 katechetów  i innych sił po- 
m ocniczjch  stanow czo nie w ystarcza n a  n a ­
wrócenie 72.520.000 i 52.980.000 wyznawców 
Mahometa. Również 15.717 stacyj misyjnych, 
14.865 kościołów, rozrzuconych po c iłym 
ogromnym horyzoncie afrykańskim  oraz 14.097 
szkół, w których pobiera naukę 650.505 mło­
dzieży szkolnej, nie m ogą nadążyć w ciężkiej 
pracy misyjnej wśród tam tejszych kraicm ców . 
A jednak  Ks. Jagusz jesn silne przekonanym , 
że cala A fryka w  przeciągu stu  la t stanie się 
chrześcijańską. ®

Ks. E. Kosilowicz z T. J ., s ta ra  się roz­
w iązać niezw ykle ciekaw y problem „Islamu i 
katolicyzmu**. P raca m isyjna, zdaniem autora, 
w śród Mahometan w inna się oprzeć głównie 
na zmianie zanatryw ań w łonie sam ego islamu. 
Ten w strząs i w ysiłek w kierunku od-odzenia 
można już teraz zauważyć w Turcji, a przeja­

wy t w ykazm a ttcmyśińe perspektyw y dla ka» 
tolicyzm u ku  terenom  -pogrążonym jeszcze 
w cieniach fanatycznego islamu.

W  „L istach od Misjonarzy** S. R ufina ze 
Zgrom adzenia SS. Służebniczek Najśw. Marji 
Panny opisuje z portu  afrykańskiego Los Pał- 
nms, stolicy W ysp K anary jsk ich  sw e w raże­
nia w  czasie podróży dc Afryki. .Artykulik Ks. 
A. Zm arstego T. Sł. B, p. t . „Ogniem i m ie­
czem - podaje opis niszczenia m isyj kato lic­
kich w  H andżw ang (Phiny) przez tubylców  F.s. 
Józef św ia tek  T. Sł. B. w a rty k u le  „N a śla­
dach daw nych męczenników** onisnje poszuki­
w ania za iujclseem stracen ia  przed 30C la ty  
pierwszych chrześcijan w  H okutam bara, Ho- 
j Ocuka i M acubara (w  Japonji).

A dm inistrator aposto lski w  Cnarbinie O. Ge­
rard  P iotrow ski podaje in teresu jące i jedyne 
w  prasie polskiej szczegóły o tragicznej 
śm 'erci Czan-Tso-lina, dyk to to ra  M andżurji — 
W  „R ozm aitościach1* w  artyku le  „Pogląd 
chińczyka n a  cyw ilizację europejską*- Ludw ik 
Tien, Chińczyk, w zyw a Chińczyków do przy­
jęcia n ie ty lko  cywilizacji europejskiej lec i po- 
prostu  całego chrześcijaństw a. W  dziale 
„W ielcy zapomniani** (uwzględnianym  w  każ­
dym  zeszycie Misyj K atolickich, au to r  podaje 
in teresujące szczegóły życia i działalność-' 
w ( hinach w  14 w ieku w ielkiego aposto ła  wia- 

' ry  kato lickiej Ja n a  de Montecoiwino.
Nie brak  i rubryki uw zglodniającj „K o­

ść.oly W schodnie i ruch unijny*1, „Prze: pok 
misyjne**; w końcu podaje k ró tk ie , lecz treściw e 
w iadom ości kron ikarsk ie z całej k in i ziemskiej. 
Liczne ilu s trac je  w ypełniają bogatą całość „15- 

■rj Fat.olick-‘ch*‘. k tó re  w inny się znaleźć w  rę­
ku każdego kato lika , interesującego się ofiarną 
pracą m isjonarzy w  dalekich  krajach

ja.n■«

Cena zł. b'70
r p f  TTILT f  i 7 ^ 7 1 V T i r iri f 'V '  STA  Lid NA S M  A D Z IE  W C N r N D R A C H  
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SRODKk LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O sk a . a  W o jn o w s k ie g o  ie3t do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i c e n ę  ja k  w y ż e j SI!
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną poczta.

W torek dnia 2 października.

K raków . (566) G. 12 T ransm isja sygnału  
czasu, hejnału z W ieży M arjackiej. kom unika­
tu  lońm czo-m etecrologlczm go, 12.10 Muzyka 
z płyt gram ofonow ych. 15 Tn.nstnfcja koirum - 
katów : m eteorologiczny i  gospodarczy. 17.10 
P ogadanka dia rodziców i w-ychowawców: Dr. 
J .  Bros?, adw .: „Dziecko, a p rzestępstw o1*.
17.35 O dczyt p. t . :  „Celuloid —  fabrykacja 
i zastosowanie**, wygł, inż. G. Imi-chowa. 1S 
T ransm isja koncertu  popołudniow ego z  W ar­
szawy. 19 Rozm aitości. 19.30 O dczyt p. t,: 
„K rólow a Bona“ , w ygi. prof. dr. W ł Bogatym  
skiJ 19.55 T ransm isja kom un ika tu  rolniczego, 
oraz no tow ania krakow skiej giełdy zbożowej. 
20.05 K om unikaty . 20.15 K oncert w ieczorny. 
22 T ransm isja kom unikatów  z Wamszawy

Teatr rewiowy w Krakowie.
„D A J NAM SW E SER CE"

K ilka szczególniej punktów  program u dru­
giej z rzędu rew ji, z ja k ą  w ystąpił zespół „Gon- 
gu“ było w cale udatnyeh, w ykazało dużą in­
wencję am ato rską i w iele pomysłowości reży­
sera. Ogólnie podobało się „Operowe małżeń- 
stw o“ , w  którem  pp. Owidzka. i Nowosielski 
w ykonali z humorem , w erw ą i przy dobrych 
w arunkach w okalnych szereg ary j .operowych, 
z tekstem  ilustrującym  nieporozum ienia mał­
żeńskie. Przezabaw nie prezentow ał się mały 
Bolcio K am iński w otoczeniu „G ongiątek"; — 
w ybuchy szczerego śmiechu wzbudzały poglą­
dy  p. F lo rjm a  (Laskowskiego) w  rozmowie 
z p. Ja n k ą  (p. Leonowie z) w  studjum psy eh n- 
nie logicznem „Z łota jesień**; gorące oklaski 
zbierał znakom ity piosenkarz i couferencier 
ostatniej rewji p. Cybulski; św ietną naśladow- 
czynią Józefiny Backer była p. Hanka Rumn- 
w iecka; dobrz-e baw iła się publiczność dwoma

JER ZY  ST. POLACZEK.

Modlitwa Krdla-Ooclia.
„A kiedym  stanął u stóp  Sfinksa...*

(J. S łow acki —  „Listy do matki*)

0  Allah!
Dziś z daktylow ycn szczytów  Mo.kettamu, 
żegnany śpiewnym faraonów  Nilem, 
w  modlitwm wichrów pustynnych Sudanu 
sionce za szczęścia błogosław ię chwilę!

*

D ziś krzyżem  zdjętym  z  czoła /Teruzalenij 
ja k  błyskaw icą zapalę pusfynię!
1 n a  oczach kw itnących  ooałem
B oga odszukam  w  cichym muezmwl 'f [ <

R uiny m iast Tw ych zasłuchanych w  c*szę, 
wzniosę słów Bożych ognistym  pierunem ! 
i Dzwon Zygm unta w gw iazdach rozkołyEzę 
i  mpczet w  W awel zamienię w  Telune!

Gdy w iatkie palm y śpiące nad  K ołdrą 
w  noc się z K oranu  m odlą z wielbłądam i, 
odmawiam pacierz z W ielkim Khan-Ohalilą 
i Biblję Polską, śpiewam z Arabami!

Dziś w  złote tw arze Piram id w patrzony 
pokłon oddaję W ieków Przeszłych siawiel 
* że już w racam  w A ten Polskich strony  
radością dziecka S finsa błogosławię!

sketchami* „H otel pod Giewontem** i „C zysta 
robota**. Miłem urozmaiceniem całości były  
produkuje taneczne znakom itej nary baletow ej 
p. Sobaltów ny i W ojnara. B a tu ta  si>oczyvaIa 
w  w ytraw nych rękach  p. Sygietyńskiegę.

6L
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J^kół czesikicb jest przeszło 21 ty a  z 2 miljonam i uczniów.   Analfabetyzm w Polsce.

Szkoły (powszechne, średnie i wyższo.

TY ro k u  szkolnym  1926—27 było w Cze­
chosłow acji 17 s^kół w yższych z 28.825 słu- 

; ohaczami, 354 szkół średnich  e s  101.998 ucz­
niam i, 631 szkó ł gospoda ustw a rolnego, h an ­
dlowych! i  rzemieśłnicEO -. p rzem ysłow ych
z 90.969 (ucizmiami, 60 innych szk ó ł fachow ych 
z 4.351 .uczniami, 2.753 szkół d o k sz ta łca ją ­
cych  z 202.406 uczniam i, 15.894 szkół lu d o ­
w ych z 1,713.833 uczniam i, 1584 ogródków  
dziec ięcych  z 69.134 dziećm i i  74 zakładów  
d la  u łom nych dzieci z 4351 w ychow ankam i.

Ł ącznie szkolnictw o repub lik i czechosło­
w ack iej obejm ow ało 21.367 szkół różnego ro­
d za ju  z 2.245.867 uczniam i, > ;

S ta ty s ty k a  szko ln ic tw a czeskiego sk ie ro ­
w uje  u w agę /na obecny s ta n  szko ln ic tw a na 

1 cierniach polskich . M amy pod tym  względem 
•doskonale i k ry ty czn ie  zestaw iony  mafcerjał 
w brosteurze p. W incentego  S ik o ry  p. t . „S tan  
szk o ln ic tw a w  P o lsce" w ydanej w  r. b. przez 
iTwo. S zko ły  Ludow ej. Zanim  przystąp im y  do 
c y fr  —  k ilk a  uw ag ogólnych:

W ykszta łcen ie  ludności w  P o lsce  p o zo sta­
wiła jeszcze bardzo  w iele  do życzenia skoro  
4/s część ogółu n ie  posiada w ogóle um ieję­
tn o śc i cz y ta n ia  i p isan ia , a  znaczne m asy  oby­
w ate li m ają w y k sz ta łcen ie  bardzo e lem en tar­
n e . P ro c e n t analfabetów  w ynosi ogółem 32.9. 
dochodząc w  n ie k tó ry ch  W ojew ództwach 
w&cbc/dPich do  71 proc. Jeże li w eźm iem y pod 
uw agę w yznanie analfabetów , spostrzeżem y. 
'ź-e osoby należące 'do w yznań  zachodnich

m ają m niejszy p ro cen t ana lfabe tów  i tak . 
w śród esób w yznan ia pzym .-kat. je s t 24.7 
proc. analfabetów-, m ojżeszow ego 28.3 proc., 
g reek c-k a to l. 48 p roc., praw osław nego 72 
p roc . ,

W  roku 1925/26 by ło  w Polsce szkół po­
w szechnych 27.389 OTaz 57 s.zkół dla dzieci 
ułom nych. L iczba uczniów  w  szko łach  po­
w szechnych w ynosiła  w  r. 1925/26 — 
3,257.909. Rizesza nauczycie lska liczy ła  iw tym 
roku 70.009 osób.

Szkół średP ich hyło w  roku  spraw ozdaw ­
czym 780 z .216.552 uczniam i. W  stosunku 
do  liczby ludności przypada w Polsce: n a  1000 
m ieszkańców  110.4 uczniów  szkół pow szech­
nych i na 10.000 m ieszkańców  73.8 uczniów  
szkó ł średnich.

K ursów  i szkól zaw odowych posiadaliśm y 
w calem  państw ie w  roku  1925/26 —  1245, 
a w iec 1 szko ła  p rzypadała  na 23.549 m iesz­
kańców . /Szkół ludow ych ro ln iczych by ło  117, 
szkól d o k sz ta łca jąc y ch  przem ysłow ych 398, 
niższych rz em i eślnic z o-przemysł owych 89, 
szkół handlow ych  105, oraz 31 'kursów  do­
k sz ta łca jący ch  handlow ych. P onad to  posia­
dam y 14 szkół agro technicznych  średnich , 3 
sizkeły techniczne ty p u  wyższego, 18 szkół 
teehm. ty p u  zasadniczego, 6 szkół m ierni­
czych, 5 ko le jow ych  średnich  i 4 niższe, 2 
szkoły p  iii o łów  cyw ilnych, 2 mechaników- 
lo tn iczych , 4 p rzem ysłu  arty stycznego , 14 mi­
strzów  i /nadzorców przem ysłow ych oraz 16 
ku rsów  techniczm reh. \

D la dziew cząt is tn ie ją  nas tęp u jące  szkoły: 
42 szkó ł zaw odow ych żeńsk ich  średnich , 39 
n iższych, 174 gospodarczych  i 49 szkół do ­
k sz ta łca jący ch . L iczba sznół zaw odow ych żeń 
skic-h je s t je d n ak  n iew y starcza jąca , i 

Szkół w yższych  posiadam y 16, z tego 12 
państw ow ych i 4 p ry w a tn e  z 36.590 s łucha­
czami. 2® w zględu u a  w yznanie było rzym ­
sko-kato lików  70 ,proc., żydów  21.2 proc., 

g reeko-kato lików  : 4.4 proc. N ajw iększy pro­
cen t żydów  m iał u n iw ersy te t lw ow ski (351, 
nas tępn ie  k rak o w sk i (29) w arszaw sk i (25.4) 
i państw , .in sty tu t d en ty s t. (24.9). _

Sem inarjów  duchow nych było w r. 1923/24 
•.razem 23, z czego 18 rzym sko-katolickich , 
z 1476 alum nam i, 3 g reck o Jk a to l. e 365 a lu ­
m nam i i 2 praw osław ne z 602 alumnam i.

. P orów nan ie  z podlaną ma wistępie s ta ty ­
s ty k ą  szko ln ic tw a czeekosłow-aefciego nie w y­
chodzi n a  naszą korzyść tem abrdzlej, jeśli się 
uw zględni. ż.e liczba ludności Czechosłow acji 
je s t  o połowę m niejsza od P olsk i. U derza­
jącym  je s t zw łaszcza s to su n ek  ten w  zak re­
sie szkolnictw a, w yższego i ziawodowego. Nie­
mniej w porów naniu z okresem przedw ojen­
nym szkoln ic tw o tn;e podległ eg o naszego pań­
stwa. w ykazu je w idoczny postęp  we w szyst­
k ich  k a teg o riac h  tak  pod względem  liczby 
szkół jak  i uczniów-.

Ruch wydawniczy.
JERZY SUSZYŃSKI: „Zawsze wierni". Wy

daw nictw o Zjednoczenia Młodzieży Polskiej.
Poznań, B ibijoteka W ieczornicowa Nr. 29. __
Cena zł. 3.50. ,

Zjednoczenie Młodzieży Polskiej zasila rok 
rocznie w ydaw nictw am i Stow arzyszenia Mło­
dzieży Polskiej, rozsiane po całym kraju. W y­

daw nictw a te m ają niezw ykle ważne znaczenie 
i cieszą się wśród młodzieży stow-arzyszonej 
bardzo dużem wzięciem. B ibijoteka W ieczorni, 
cowa ma n a  celu dostarczyć .Stowarzyszeniom  
kom pletne , wieczornice dla zespołów żeńskich 
i męskich, poświęcona czy to jak ie jś  idei wy- 
chowawczo-społecznej, czy też jakiejś uroczy­
stości narodow ej, np. ua lO .lecie Polski. Zjedno 
czenie Młodzieży Polskiej w ydało obecnie cieką 
w ą i piękną wieczornicę — Jerzego Suszyńskie­
go pt. „Zawsze W ierni", k tó ra  w szeregu wier­
szy, opowieści nastrojow ych przedstaw ia bo­
haterstw o o rlą t na szańcach Lwowa w 1919 
roku.
Ks. Dr Gerard Szmyd: LITURGIKA KATO­
LICKA z ilustracjami i dodatkiem. Podręcznik 
szkolny. Lwów, 1928. W ydaw nictwo Zakładu 
Naród. im. Ossolińskich. 8°, s tr. 218+ 32 . Rycin 
83. — Cena zł. 5.

Brak podręcznika litu rg ji kato lickiej, od­
pow iadającego dzisiejszemu, pełnemu zapału i 
życia ruchowi liturgicznem u zw łaszcza wśród 
inteligentnej młodzieży kato lick iej, odczuwano 
oddaw na. B ogata w te j dziedzinie lite ra tu ra  
zagraniczna ty lko  w drobnej mierze z powodu 
trudności językow ych zaspokaja głód duszy 
młodych pokoleń. Tę dotkliw ą lukę w ypełnia 
w dużej mierze podręcznik ks. Szmyda, W  zwię 
złych słowach ujmuje au to r istotę św iętej li­
tu rgji, kreśląc cudowną postać „m odlącego się 
K ościoła". Jego święte m isterjum : Ofiara eucha 
rystyczna je s t tern centrum , k tóre skupia i je ­
dnoczy w szystko, co m aterjalnego czy ducho­
wego widzimy w kościele. K ażdy jego członek, 
k tó ry  nie stroni od swej duchowej M atki, znaj­
duje w je j świętem życiu spełecznem odrodze­
nie i doskonałość w życiu doczesnem, zdążając 
pewnie ku  ostatecznem u wiecznemu celowi. 
Liczne ilustracje  urozm aicają lek turę, a przy­
stępna cena pozwała nabycie książki każdemu.

U ks. BADOWSKIEGO
w Bochni

■ą do nabycia (z rabatem 10% 
od 20 zł. wzwyż):

111. Katachizm Wifleszy po zł. 2.40 
111. Katechizm Mały (wyd. V). po 1.40 
111. Wyciąg Katachizmowy po 
Historja kaścioła fakrót dla sam.

nauczycielskich po 
Klitka Hist. Kość. dla 7-mej kl. 

powsz. wydanie I-sze po 
wydanie II-gie po 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
starszych dzieci opr. po 1.50, 2, 3, 4.— 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
małych dzieci opr. po 1, 1.40, 2, 3.— 

Upominek Duchowny po —.20
Kataehezy Biblijne po 4.—
Psychologia wychowawcza po 4.50

do gry, szachy, 
szachownice, domino 

poleca: Skład papieru
i galanterji, Michał Sło­
miany Kraków — Sław­
kowska 24. 3.'4

Jaszcz  aksamitny no­
wy watowany kołnierz 

i zarękawek tanio do 
sprzedania. — Wiadomość 
ulica Siemiradzkiego 23. 
parter na lewo. 7ó8

„W IE  P ili!"
pansjonat dla 

panienek w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cusira etc. — Adres :
Aronu* 11 Noytabre 11, 

LA VARENNE (Seine).

n a m  m b ł h b h im b

Istnieje przeszło 100 lat!
O śz iM z o a s  l i - t u  prem jam l, 2-m s nagrodam i p aństw ow ym i, t-m a  złotym i m edalam i.

G R A N D  P R I X ,  R zym  1 9 2 6 .
Z łoty  m ed a l G n iezn o  1 9 2 5 , Z ło ty  m e d a l R zym  1 9 2 6 ,

Z ło ty  m ed a l M in is te r s tw a  P r z e m y stn  i H a n d le  C z ę sto c h o w a  1 9 2 6 .

ODLEW N IA

i J a z y  z a f o u Ę m m & f i  t o m  m u
p o w o ł y w a ł  s ię  n a  o ^ ł« is z a iq c ijc f t  s ię

n> „Stosie

DZWONOW

Poloca dzwony w dowolnych 
w ialksśoiach I tonach o nia- 
daśaigniona] jakości m ater- 
Jału, czystości głosu tak za -  
spełów jak I pojody liczy eh 

dzwonów, 
odlowa zespoły harmonijna 
i dostraja nowo dzwony pad 
gwarancją czysto: harmonji 

do już Istniejących. 
Przelewa peknifta. przemen- 
towujo stare systemy na news.

Warunki sajijy d o j o t n i i

S. S. VAN DINE.

Sprawa panny Odell.
W ita ł się ze w szy s tk im i w  ru b a sz n y  spo­

sób  cz ło w iek a , za ję te g o  w y łąc zn ie  in te re ­
sem .

—  G dzież je s t c ia ło ?  —  z a p y ta ł, ro z g lą ­
d a ją c  się  po  p o k o ju . Z au w a ży ł dz iew czynę 
n a  o to m an ie . —  A , w ięc  d am a?

M y w iszyscy u d a liśm y  się do sy p ia ln i, a 
H e a th  d a ł  znak  znaw com  d a k ty lo sk o p ii, by  
po sz li z a  nim .

—  P an o w ie  o b e jrzą  w sz y s tk o  —  polecił 
im . —  S p ec ja ln ie  zaś po lecam  w am  tą  s z k a ­
tu łk ę  i  rą c z k ę  teg o  p o g rze b acz a . Z b ad a jc ie  
te ż  d o k ła d n ie  ze w sz y s tk ic h  s tro n  sz k a tu łk ę  
n a  d o k u m e n ty , s to ją c ą  w- ta m ty m  p oko ju .

—  D o b rze  —  zg o d z ił s ię  k a p i ta n  D u­
bo is. —  Z aczn iem y  tu , p o d cz as  g d y  d o k tó r  
z a ję ty  je s t  w  ta m ty m  p o k o ju . —  I n a ty c h ­
m ia s t  z a cz ą ł p ra c ę , razem  ze sw y m  to w a ­
rzy sz em  H ellam y .

In te re s  n asz  sk u p ia ł się n a tu ra ln ie  na 
b a d a n ia c h  k a p ita n a . P a trz y liśm y  p rzez c a ­
łe  p ięć  m in u t, ja k  b a d a ł p o w y g in an e  s ta lo ­
w e  b o k i s z k a tu łk i i g ła d k ą , po le ro w an ą  
rą c z k ę  p o g rzeb acza . T rz y m a ł je  o strożn ie , 
za  k a n ty ,  i  um ieśc iw szy  w  sw em  oku  szk ło , 
ja k ie m  p o s łu g u ją  się ju b ile rzy , ośw ie tla ł 
k a ż d y  c a l kw m dratow w  ty c h  p rzedm io tów

ja sk ra w e m  św ia tłem  sw ej k ie szo n k o w e j la ­
ta rk i . W k o ń c u  od łoży ł je , n iezad o w o lo n y .

—  N iem a fu  ża d n y ch  zn a k ó w , —  
ośw iadczy ł. —  W szy s tk o  cz y sto  w y ta r te .

—  J a k b y m  w iedz ia ł —  m ru k n ą ł H ea th . 
—  To ro b o ta  zaw odow ców , ja k  m ów iłem . —  
Z w rócił się do  d ro g ie g o  e k sp e r ta .

—  Z n a laz ł p an  co , p an ie  B e llam y ?
—  N ic, c o b y  d o ty c z y ło  sp raw y  —  b y ła  

n ie c h ę tn a  odpow iedź . —  Z n a laz łem  kilka, 
s ta ry c h , zak u rzo n y ch  plam .

—  W sz y s tk o  w y g lą d a , ja k b y  w y b ra ­
ne —  tłu m a c z y ł H e a th , z iry to w a n y . —  Spo­
dziew am  się  je d n a k  jeszcze czegoś po ta m ­
ty m  poko ju .

W  te j chw ili dr. D o rem u s przyszedł_ do 
syp ia ln i, i w ziąw szy  p rze śc ie ra d ło  z łó ż k a , 
n a k ry ł n iem  ciało  za m o rd o w an ej. P o tem  
z a trz a sn ą ł sw ą w alizę  z n a rzęd z iam i i w ło ­
żyw szy  z fa n ta z ją  k ap e lu sz  n a  g łow ę, go ­
to w ał się do  w y jśc ia  z m iną cz łow ieka , k tó ­
rem u się b a rd zo  sp ieszy .

—  Z w y czajn e  u d u szen ie  z ty łu  —  rze k ł. 
S ińce od pa lcó w  z p rzo d u  szy ji, ś la d y  od 
k c iu k ó w  w  oko licy  k a rk u . N ap a d  m u sia ł 
by ć  n ie sp o d z iew an y . B y ła  to^ ro b o ta  sz y b k a  
i sp ra w n a , choc iaż  z m a rła  w idoczn ie  tro c o ę
się b ro n iła . .

—  S k ąd , p ań sk iem  zdan iem , pochodzi 
ro zd a rc ie  su k n i?  —  z a p y ta ł  Y ance.

—  A ch , to ?  —  N ie m am  p o jęc ia . Może 
ro z d a rła  ją  sa m a . In s ty n k to w n e  ru ch y , g d y  
się c h w y ta  p o w ie trz e . _______ ___

— , A le n ie  je s t  to  p raw d o p o d o b n e , co ?
—  D laczego  n ie ?  S u k n ia  je s t  p o d a r ta  i 

b u k ie c ik  o d erw an y , a  m o rd erca  m ia ł p rze ­
cież ręc e  n a  je j g a rd le . K tóż w ięc in n y  m ógł 
to  zrob ić?

neath, zn iec ierp liw iony  m ało  w aż n ą , ja k  
m u się zd a w a ło , u w ag ą , z a p y ta ł.

—  Czy, te  znak i n a  je j p a lcach  nie do ­
w odzą , że śc ią g n ię to  p ie rśc io n k i?

—  M ożliwe. S ą to  św ieże zd a rc ia  n a ­
sk ó rk a . J e s t  rów nież k ilk a  ra n e k  n a  lew ym  
p rzeg u b ie  i m ałe  o b ra ż e n ia  d łon i, k tó re  
w sk az u ją , f że p raw d o p o d o b n ie  śc iąg n ię to  
w  sposób  g w a łto w n y  b ra n so le tk ę  z je j r a ­
m ienia,

—  Z ab ra li ta k ż e  ja k iś  w isio rek  z je j 
szy ji —  d o d a ł H ea th .

—  Praw -dopodobnie —  zgodził się obo ­
ję tn ie  d r. D orem us. . ‘

—  A k ie d y  to  się , s ta ło ?  , •
—  P rz ed  dziew ięciom a albo  d z iesięc io ­

m a godzinam i. P ow iedzm y , około  w  pó ł do 
d w u n aste j. —  P rz e s tę p o w a ł n iesp o k o jn ie  
z nogi n a  nogę. —  C zy jeszcze czego  po­
trz e b a ?

H ea th  n am y śla ł się chw ilę.
—  Z d a ję  się, że to  już w szy s tk o  —  z d e ­

cy d o w a ł w reszc ie . —  K ażę  c ia ło  o d staw ić  
n a ty ch m ias t do k o stn icy . N iech  p an  w y s ta ­
w i a k t  ze jśc ia , ja k n a jw c ze śn ie j

H e a th  to w a rz y sz y ł m u  do drzw i i s ły s z a ­
łem , ja k  s to jąc em u  n a z e w n ą trz  fu n k c jo n a r-

ju szow i d a w a ł po lecen ie , b y  te le fon iczn ie  
w ezw ał am b u lan s  po ciało .

—  C udow ny  je s t ten  w asz o fic ja ln y  
e sk u lap  —  rz e k ł V ance  do M ark h am a. —  
Co za um ysł! T y lu  ludz i bo le je  n a d  zgonem  
p ięk n eg o  i u ro czeg o  dziew częc ia , a  ten  ż a r ­
to b liw y  m e d y k  m a rw i się  n ie d y sp o z y c ją  w ą ­
tro b y , w y w o łan ą  w czesnem  w staw an iem .

—  C zem że m a się p rze jm o w ać ?  —  s k a r ­
ży ł się M arkham . —  J e g o  g a z e ty  n ie  a ta ­
k u ją ... A le, n aw iasem  m ów iąc, ja k i b y ł 
sens tw ego  p y ta n ia  o p o d a rc ie  su k n i?

V an ce  len iw ie p rz y g lą d a ł się końcow i 
sw ego p ap ie ro sa . •

—  R ozw aż —  rzek ł. —  T a  n ie w ia s ta  b y  
ła  zask o czo n a . G d y b y  bow iem  za cz ę ła  b ro ­
nić się  w cześn iej, n ie z o s ta ła b y  u d u sz o n a  
z ty łu . w  p o zy c ji s ie d zą ce j. D la teg o  s u k n ia  
je j i s ta n ik  n iew ą tp liw ie  b y ły b y  n ie n a ru szo ­
n e , w  chw ili, g d y  ją  pochw ycono . A le  —  
w brew  ro zu m o w an iu  w aszego  d o k to ra  —  
teg o  ro d z a ju  ro zd a rc ie  su k n i n ie  m ogło  b y ć  
spow odow ane p rzez  sa m ą  o fia rę , s ta ra ją c ą  
się c h w y ta ć  pow ietrze . G d y b y  z a w a d z a ł je j 
ucisk  sukn i na p ie rs iach , b y ła b y  ro z d a rła  
sam  s ta n ik , k tó r y  je d n a k  je s t ca ły . P o d a r ­
te  było , ty lk o  zew n ętrzn e , k o ro n k o w e  p rz y -  
u b ran ie . A  b y ło  o n o  ro z d a rte , a  rac ze j ro z ­
p ru te , p rzez  silne sza rp n ięc ie  w  bo k . p o d ­
czas g d y  on a  s a m a  b y ła b y  sz a rp a ła  su k n ię  
w d ó ł albo od  siebie.

Ciąg dalszy nastąpi).

W ydaw ca za „Głos N arodu" Ske % ogr. odpow. K. H olekat. R edak to r naczelny J u t  M atyasik . R edaktor odpowiedzialny Józef W archałow ski. D rukarnia „Głosu N arodu" pod zarz. K. ż e rk i .


